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W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i swieta.
C e n a :

^  Kr a k o w ie  miesięczna 5 złp*; kw artalna 14 z ło t. polską 
moneta.

W k r a ju  kw artalna razem z przesy łką  pocztową 4 z łr . 20
kr. m. k. . ,

P r z e d p ł a t a
Przyjmuje Bie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze­

pańskiej uficy Nr. 369.
Pieniądze przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracy jne
pieniądze

»’ r z y j m n j ą  8 | ę
OGŁOSZENIA, rozpraw y, odezw y w szelk iego  rodzaju .
DONIESIENIA literackie, k s ię g a rsk ie , hand low e, p rzem y sło w e, 

ro ln icze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sp rzed a ży , k u pna, dz ie rżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsz a  petytow ego za  jednorazow e “ m ieszczen ie  po 8 

g ro sz y  następne po 3 grosze.
L i s t y

nie  fran ko w a n e  n ie p rzy jm u ją  s t f ,  w yjąw szy od s ta ły ch  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Prztigląd polityczny.
Projekt uowej procedury karnej redakcyi Dr. W urth  od­

dany zostaf pod ostateczną decyzyą rady ininisteryalnej. 
Już poprzednio um ieszczając prawo o w ięzieniach m ieliś­
my sposobność oddania spraw iedliw ości odpowiednim do 
postępu w ieku i nauki reformom. Sądzimy iż ininisteryum 
2 dobrą w iarą w eszło  na drogę organizacyjną a dzisiaj 
tego jedynie pragniem y, aby mniemanie to w nas jak  naj­
dłużej utrzym ać się m ogło.

Powiedzieliśmy już p ie rw e j, że istniejące dotąd p ra­
w odawstwo karne niemoże wytrzym ać poglądu obecnego 
wieku i jedynie jako pomnik przeszłości uważanem być 
Winno. Jeżeli która część praw odaw stw a to pewno ko­
deks karny w ym agał najspieszniejszej reform y i usunięcia, 
Wyznajmy p raw d ę , istniejących śladów przedaw nionych in - 
stytucyj.

Ministeryum praw dę te uznało i odpowiednio do zasad 
w § 103 konstytucyi w d. 4  m arca w yrzeczonych zajęło 
się bezzw łocznie wypracowaniem projektu postępowania 
sądowego i jak  się domyślamy sam ego kodeksu karnego.

Proces publiczny, ustny i akuzatoryjny, sąd przysię­
głych dla ciężkich zbrodni i przestępstw drukowych, oto 
je s t ogólny zakres reform  które postanowiono przepro­
wadzić w procedurze karnej dla je j zastosowania do po­
trzeb dzisiejszych i form życia konstytucyjnego. W szakże 
ażeby instytucye te pozyskały taką m iłość i zaufanie u 
ludu , jak ie  mają w A nglii, we Francyi i Belgii niedosyć 
jest położyć zasadę i rozw inąć piękną te o ry ą , potrzeba 
czuwać ażeby z równąż sumiennością została w życie w pro­
wadzona i w  wykonaniu i zastosowaniu me rozbijała się 
o przeszkody ukryte naczelnemu sterow i państwa.

Niezmiernie ważną je s t zasada procesu akuzatoryjnego. 
Dochodzenie zbrodni wynika już z pojęcia kary zastoso­
wanego do formy spo łeczeństw a, je s t zatem nastąpnością 
idei państwa biorącego na siebie pew ne praw o indywi­
duów, je s t nietylko jego  prawem ale nawet obowiązkiem. 
Dla tego proces kryminalny, nie je s t następnością skargi 
poszkodow anego  (tak jak  się to dzieje w Anglii z pew ne- 
mi wyjątkami), ale w ychodzi z obow iązku  u rzędn ika  k tó ry  
O spelnionem  przestępstw ie pow ziął wiadomość. P ro k u ­
rator jeneralny jako oskarżyciel publiczny w spóln ie  z  sę ­
dzia dochodzącym musza dokładnie oznaczyć istotę czynu, 
bez której ani dochodzenie ani orzeczenie miejsca miec 
nie może. Zasada w ięc inkwizycyjna musi hyc uznaną a 
naw et w Anglii już dzisiaj coraz więcej nabiera wagi. 
A chociaż cel sumarycznej inkwizycyi to je s t ułatw ienie 
poznania praw dy jeźli już nie samo w ybadanie, nie upo­
ważnia jeszcze do surow ości postępow ania które dawniej 
takie w yw oływ ało obu rzen ie , to przecież z natury tej in­
kwizycyi w ypływ a aby była tajemną. Powtarzamy, cel 
inkwizycyi nie upoważnia bynajmniej do wymuszania ze­
znań do wymierzania kar za k rnąbrność, kłam stwo, nic— 
posłuszeństo itd. owszem naw et w ciągu dochodzenia su­
marycznego powinna być podana obwinionemu możność i 
ułatw ienie obrony, niedozw alając sędziem u przywiązywać 
szczególniejszej wagi do jednej tylko okoliczności, w y­
stawiając otwarcie wszelkie poszlaki ciążące na obwinio­
nym a w  końcu tćj inkwizycyi dodając mu obrońcę są­

dowego. Trzeba wyznać że z natury ludzkiej w ypływ a 
już  pew ne niekorzystne uprzedzenie z którem  inkw irent 
przystępuje do obwinionego a dotychczasowa procedura 
nietylko uprzedzeniu temu p ob łaża , ale naw et niejako do 
niego upoważnia. Nowe praw o chce temu zapobiedz.

Obwiniony ma prawo domagać się bezstronności i n ie - 
uprzedzonego ucha, które z trudnością może znaleść u 
inkw irenta obarczonego kodeksem potrójną funkcyą: oskar­
życiela, obrońcy i sędziego. Inne je s t położenie sędziego 
jeź li w o b e c  dwóch stron staje jako trzecia osoba, jeżeli 
z wniesieniem  aktu oskarżenia wybiera między wnioskiem 
prokuratora i obrońcy sądowego. Tylko * w ten sposób 
może być zachow ana równość między dwoma stronami, 
może skarga mieć rzeczyw iste znaczenie i obrona nale­
żytą gruntow ność a z tych dwóch dopiero ostateczności 
inoźe w ypłynąć w yrok jako środkująca prawda.

P rzyjęty za zasadę proces akuzatoryjny domaga się od­
różnienia dwóch epok postępowania, to je s t badania p rzed ­
w stępnego i w łaściw ej inkwizycyi jaw nej i ustnej, po k tó­
rej w yrok bezpośrednio następuje. Zarazem potrzeba ob­
myślić pewne formy dla należytego wniesienia stanu oskar­
żenia i zasada ta ma być przyjętą w nowej procedurze. 
Tylko o ile w sądach obwodowych z natury swojej o 
mniejszych przestępstw ach w yrokujących dopuszczalnym 
je s t jedynie zw iązek inkwizycyi summ arycznej z o rdyna- 
ryjną o tyle w sądach obwodowych kolegialnych jakoteź 
w sądach przysięg łych  przyjętą je s t z a sa d a , że badanie 
stanow cze nie może mieć miejsca dopóki obwiniony w sta­
nie oskarżenia za w yrokiem  nie zostaje. Obwinionemu 
przyznanym ma być prawo wezwania obrońcy, kłórego 
w sądach przysięgłych, naw et w tedy gdyby się go zrzekał, 
dodać mu będzie potrzeba. W spomniony projekt dodaje 
nadto, że obwiniony może wezwać nic tylko m iejscowego 
adwokata ale i z innych prowincyj a naw et za przyzw o­
leniem sądu, takiego, któryby kwatifikacyj obrońcy nie po­
siadał.

W  ordynaryjnej inkwizycyi uajważniejszem pytaniem są 
dowody, gdy dośw iadczenie przekonało że w szelkie p ra­
w a o dow odach  są  n iedosta teczne . Z każdym  dniem  stają  
się  rzad sze  dobrow olne  zezn an ia ; dow ód p rzez  św iadków  
w  n iek tó rych  tylko p rzypadkach  je s t możliwy; w  braku 
więc rzeczyw istej, rzucono się do sztucznej teoryi o dowo­
dach ze zbiegu okoliczności. W szakże kaźden taki do­
wód m usiał upaść przed  niem ożnością ujęcia codziennych 
stosunków życia w pew ne i niezmienne przepisy. W  ta­
kim razie ograniczono się tylko (jak w najnowszych ko­
deksach) na ogólnych skazów kach, obok których sędzia 
rzeczyw iście w ystępow ał jako przysięgły, aib0 też (jak  
w  kodeksie austryackim ) narażano się na niebezpieczeń­
stwo skazania niewinnego lub co się częściej zdarzało, 
uwolnienia winnego. Sędziowie nasi przyznają zapewne, 
że nieraz mimo gruntow nego w ew nętrznego przekonania, 
trzym ając się litery prawa zmuszeni byli w innego dla b ia -  
ku dowodów od dalszego dochodzenia uwolnić. Zdarzało 
się to i zdarza jeszcze tak często, że dla niebezpieczeń­
stwa tow arzystw u zagrażającego ten jeden  wzgląd pow i- 
nienby już usprawiedliwić jak uajspieszniejszą reform ę. 
Już więc ze stanowiska litylko praw nego wychodząc, oka­

zuje się ogromna korzyść sądów przysięgłych, k tóre n ie -  
zw iązane niedostatecznym  system em  dowodów, jedynie w e­
d ług  sumienia sędziów i ogólnego wrażenia jakie złożone 
dowody na umyśle spraw iają, w yrokują o winie lub nie­
winności oskarżonego i w ten sposób na miejsce stałych 
przepisów  o dowodach stale oznaczyć się niedających 
wprowadzają przekonanie sędziego.

W  naturalnem  następstw ie w yrzeczonej zasady należa­
łoby  sąd przysięgłych zastosować do w szelkiego rodzaju 
przestępstw . W spomniony projekt przyznaje tę  zasadę, 
ale dla zw łoki i ogrom nych kosztów, k tóre postępow a­
nie to za sobą pociąga jak niemniej dla zbytecznego o -  
barczenia obywateli pow ołanych do instytucyi przysięgłych, 
ogranicza się jedynie na zastosowaniu ju rów  do ciężkich 
zbrodni i p rzestępstw  politycznych a w edle w zoru w  in ­
nych krajach podanego, m niejszej w agi przestępstw a po­
zostawia trybunałowi. W szakźeź i członkom  sądu nie go­
dzi się przepisyw ać stałych re g u ł i owszem trzeba im 
podobnie jak  przysięgłym  przyznać prawo wyrokowania 
wedle ogólnego w rażenia jak ie na umyśle ich czynią z ło ­
żone dowody. Co prawo francuzkie przyznaje sądom po­
prawczym to rzeczony projekt odnosi do sądów obwodo­
wych i kolegialnych; w szakźeź obowiązuje je  do zam ie­
szczania w w yroku punktów stanowczych odnoszących się 
do istoty czynu , k tóre ich skłoniły  do w ydania takiego 
a nie innego wyroku. Z resz tą  społeczeństw a zabezpie­
czone je s t z tego w zględu już dla teg o , że sądy te są 
trybunałam i niźszem i, że w ięc od nich służy appellacya 
która dozwala pow tórnego dochodzenia, gdy tymczasem 
przeciw  wyrokom przysięgłych tylko skarga nieważności 
przyznaną być ina.

Te są zasady k tó re  kierow ały  w układzie now ego p ro ­
jek tu  procedury  karne j; przestajem y dzisiaj na ich pobieź- 
nem dotknięciu, zastrzegając sobie dokładniejsze spraw o­
zdanie i ocenienie w chwili publikacyi w spom nionego praw a.

AUSTRYA.
K raków  2 2  wrześ. Wczoraj opuściły miasto nasze 

rosyjskie pułki piechoty liniowej Ks. Pruskiego, K s.K a-  
rota, które tu odkilku m iesięcy s ta ły  za łogą . W zorow e  
spraw ow anie sio żo łn ierzy , uprzejmość oficerów, m iłe  
zostawują. po sobie wspomnienie u mieszkańców Kra­
kowa. — Od kilku dni ciągle trwa przechód wojska 
rosyjskiego z W ęgier, które tylko krótko zatrzymuje 
się u nas, i zaraz odciąga do Królestwa Polskiego. 
Ten natłok żołnierzy i koni, sprawia wiele trudności 
w  dogodnein rozkwaterowaniu onych; pomieszczenie 
przyzwoite oficerów, których ma się znajdować oko­
ło  1500 , staje się prawie niepodobnem, zw ażyw szy  
że miasto nieliczy więcej nad 7 0 0  numerów.

W iedeń 2 0  wrześ. (  W iadom . z  W ęgier). W edług  
prywatnych doniesień z Acs układy z za ło g ą  Komarna 
zupełnie zerwane zostały, i armia cesarska czyni 
wszelkiego rodzaju przygotowania zdające się zapo-

ROMANS H I S T O R Y C Z N Y  W  TRZECH TOMACH Z  W IEKU X V I .  

Przez autora Listopada (Henryka Rzewuskiego).

(C iąg  d»l»*y)-

Żal jest. zmarnować tak piękny p rz e d m io t-a le  darmo! Książka* 
fakt dokonany, trzeba ją  przyjąć i brac jak  je s t ,  lubo nie z tym 
oklaskiem i uciechą z jak ą  przyjmowaliśmy dotychczas utwory p. 
Rzewuskiego, wszystkie, aż do M ieszanin  obudzających tyle gnie­
wów. tyle replik i duplik, a  mimo tego interes mepodejrzany.

Pomimo za k lę c ia  p rzeciw  ostrej kry tyce, czujemy s,ę w obowiąz­
ku wejść w stanowisko przyjęte prze* autora . z tego punktu są ­
dzić jego utwór. Pan H. Rzewuski, jak  wiemy, sto, na czele l.te -  
rackiego ruchu wspólnie z M i c h a ł e m  G rabow skim  . X. Hołowmsk.m; 

tryum w irat ten w ycisnął osobne piętno na w s z y s t  ic p ,C®
niejszych płodach szko ły  U kraińsk ićj, tak dalece, ze dąznosc tej 

, . Atu nolawów um ysło-Utcraiury Jest jakby przeciwnym biegunem, ogo«iu y j
Wych w Koronie i Wielkopolsce. Silnie oparci na katolickim g 
Cie, rozw ijają w tej myśli życie narodu, topiąc wszystkie uczucia 
i myśli w przeszłość n aszą , k tó rą  tak  upoetyzować umieli. es o 
ruch całkiem  dodatni; gdy drugi zatopiony w teraźniejszości l przy 
•z ło śc i, usiłu jący  niby rozwiązać zagadkę bytu społeczeństw, za­
trzeć przeszłość, którą sobie obrzydził, nosi cechę więcćj u j e m n ą ,  

P r z e c z ą c ą .
Pierw szy kierunek niezmiernie przyjazny rozwijaniu się stopnio­

wemu, gruntownemu i tćj cywilizacyi. duohowdj, k tó ra  zdolną jest

wyrobić charaktery  narodowe, Namiętności pod święte po­
winności chrześcianina-obyw atela, mieści \v sobie rzeczywiste wra - 
runki bytu. W ysokie usposobienia i talenta zająw szy gdzieindziej 
w swobodniejszych stosunkach, podobne tem u, a  jednak wyzsze, 
obszerniejsze stanow isko, podniosły g łos swój bardziej zastosow a­
ny do chwil obecnych, doprowadzony do dalszych, ostatecznych na­
w et konsekwencyj. Uważając z tego punktu utwór ostatni p. Rze­
wuskiego, musimy być względniejsi dla układu i w 'ykonania, i w y­
baczyć mu brak artystyzm u i tćj poetyczności, bez której romans 
musi sie stać albo nudną gaw endą, albo przybrać charak ter u tili- 
tarno-dydaktyczny. Jakoż zastanawiając się nad duchem i dążno­
ścią Zamku Krakowskiego, postrzegamy, że autor bardziej m iał na 
pamięci przeprowadzenie swoich sądów i W yobrażeń; pokazanie nam 
ideału społeczeństw a opartego na prawdach boskich i niezmiennych, 
niż wierność h istoryczną, niż artystyzm . Przedstaw ując w Zbo­
rowskich ówczesnych protestantów, wywodzi ztąd przewinienia tćj 
partyi przeciw ojczyźnie, i tego ducha pizccząccgo, który s ia ł roz­
brat migdzy jednolitość żywiołów narodowych, wypielęgnowanych 
tchnieniem w iary, ła tw o  przewidzieć, >ź ztąd w yw iązały  się liczne 
zboczenia, długie rozpraw y i naciągania, Co m usiało sprowadzić 
mdłość w charak te rach , sztywność i zimno w oddaniu scen, a  zgo­
ł a  ubóstwo imaginacyi i b rak  wynalezienia. Przykraw yw anie osób 
do pewnych idei czyto religijnych, czy politycznych, czy socyal- 
nych, zawsze obedrze Je z poetycznćj w'oni i czaru. Było to nie­
uniknione następstwo. Z  początku romans zdaw ał się zakraw ać na 
coś niezmiernie zajm ującego, gdy autor scenę o tw orzy ł opisem U - 
kraińskiój mieściny Kalnika, i gdy wprowadził nas w skromny do­

mek pana Zdory, gubernatora Kalnickiego klucza, należącego do 
Zborowskich. Postać starego Zdory, dusigrosza, któiy niezawsze 
prawe c iągnął zyski z dóbr powierzonych sobie poć zarząd , tra  
fnie skreślona; toż samo i młodego Ezechiela, jego syna, ry cer­
skiego w artogłow a. — Ostatni g ra  niepospolitą rolę czy to W utar­
czkach ze Samuelem, czy na turnieju, czy Jako starosta Feliński, 
obdarzony zaufaniem Batorego; słabostką jego je s t wielka miłość 
do zbroi yorksich i medyolańskich i do grosiwa, które dla tego ty l­
ko lubi, aby prędzej m ógł strwonić. Ten pan Ezechiel krótko trzy
many przez skąpego ojca, radby w św iat wylecić i p r z y g ó d  po

. • i r y n s z t u n -
k ać ; ale jak  tu sie puścic na przygody bez grosza 1 ”

• » « . • zdarzyło Sie,
ku odpowiednego błędnemu rycerzow i? Szczęściem , * a gUber
że kozacy z Siczy przyjechali do Kalnika odebrać od pana r 
natora haracz za ochranianie dóbr Z b o r o w s k i c h .  E *

jak  te dwa chłopy odjeżdżają z pełnymi t r z o s a m i ,  um Js jz w a c
. . .  .u * „ahajdacznym p rzy - 

ich na rękę i odbić aby cześc łupu. W alka z ■
° . i wie S e rc e , sk re ś lo n a  je s tpominająca podobny obraz z R yszarda l.w

żywo. Czuć, że autorowi nieobcy ś w i a t  Ukraiński , że tradycye 
zaporozskio w y ry ły  się moenićj w p a m ifc  Ustęp ten przytaczam  : 

Od tego z a c z ę ?  i / o b a  w y k o n a l i  przysięgę, raz  na to, że żaden 
z i c h  niema broni zaczarowanćj; P»wtore, ze w szystk .e umówione 
warunki bitwy dotrzymano będą. 1 ta k , czy jeden z zapaśników 
będzie zabity, lu b  zrzucony * kulbftkl’ 2wy ° ‘?*ca odziedziczy po 
nim bez niczyjćj przeszkody kom a. broń i to w szystko co m iał na 
sobie, a ic  j e ż e l i  zwycięstwo bedzie przy panu Ezechielu, to opróca 
konia nierównej rzeczywiście w artości Jaką w szyscy be* sporu 
p r z y z n a l i  S ęd z iw o jo w i, otrzym a jesKcze to w saystko, oo dnia
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wiadać bliskie rozpoczęcie oblężenia. Od d. 1 0  b. m. 
przybywają codziennie posiłki do korpusu oblegają­
cego. Działa i mozdzierze najcięższego kalibru przy­
bywają z Budy i Pesztu częścią Dunajem, częścią 
lądem. Oblężenie ma się rozpocząć w  ciągu bieżą­
cego tygodnia. Dowódzca korpusu rozporządza naj- 
wyborniejszemi przyrządzeniami wojennemi i armią 
8 0 ,0 0 0 . M arszałek Gerard pisze o Antwerpii, że 
ta twierdza po 2 9  dniach regularnego oblężenia mo­
że być szturmem wzięta. Feldm. Nugent ze względu  
na większe trudności będzie potrzebował 4 0  do 4 6  
dni do zdobycia Komarna.

Pomiędzy warunkami kapitulacyi stawianemi przez 
radę wojenną Komarna jest i ten, aby w szyscy ofi­
cerowie i komisarze cywilni w  twierdzy będący zu­
pełną otrzymali amnestyą, a oficerowie stopnie swoje 
zatrzymali; nic zatem dziwnego, że wszystkie w a­
runki odrzucone zosta ły .

—  Zapewniają, że Siedmiogród będzie podzielony na 
siedm obwodów, z których każdy otrzyma cywilnego 
i wojskowego komisarza. Ten ostatni wszakże tak 
długo tylko będzie p ełn ił urząd, dopóki kraj niezo- 
stanie zupełnie uspokojony. Dotychczasowy hrabia 
saskiego narodu ma być przeznaczony na posadę nad­
komisarza obwodowego. Zdaje s ię , że powszechna 
konstytncya państwa austryackiego wkrótce otrzyma 
moc prawną w  Siedmiogrodzie.

—  Z Kronsztadu donoszą, że rosyjskie pułki ż y -  
tomirski i podolski opuściły to miasto; pierwszy po­
maszerował przez Tómoski przesmyk do W ołoszczy­
zny, drugi przez Ojtoski do M ołdawii.

—  L loyd  donosi z Pesztu 1 8  września:
„W iele tu mówią o nadzw yczajnych rozbojach w B ac- 

skim komitacie i w ołoskich okolicach. W  Tereziopolu o -  
głoszono z tego pow odu prawo doraźne, a feldm. W og l- 
gem uth w ydał stosowną proklam acyą do tam tejszej ludno­
ści. Zwłoki zm arłego na cholerę feldzm. Rukawiny po­
chow ane zostały i l  b. m. w Tem eswarzo z w ielką uroczy­
s to śc ią . —  W k r ó tc e  m a b y ć  n a z n a c z o n y  o s ta te c z n y  te rm in  
do składania w ęgierskich banknotów, i dopóki takowy nie 
upłynie składający mogą się spodziewać pewnego wyna­
grodzenia; później wszakże wspomnione banknoty raz na 
zaw sze uznane będą za nieważne i żad n e , a posiadacze 
ich ulegną nierów nie surow szej karze jak  dotąd bywało. — 
Pułkownik pow stańców  książę W oroniecki b. oficer w  pu ł­
ku dragonów  arcyks. J a n a , k tóry  pierw szy raz odznaczył 
się pod Perlass 2 w rześ. z. r . ,  staw ał już  do protokółu 
w  kom. śledczej, która w krótce zapewne w yrok swój ogłosi; 
ludność tu te jsza , u której książę przez ujm ujące po­
stępow anie swoje w ielką pozyskał w zię to ść , niespokojnie 
w ygląda tego ogłoszenia. Hr. Je rzy  Karoly po kilkoty- 
godniowem  w ięzieniu dzisiaj uwolniony został. W  p ier­
w szej chwili rad o śc i, bogaty hrabia rozdał iOOO złr. m.k. 
m iędzy tutejszych ubogich."

C Wiadomości bieżące.') Ogłoszone wczoraj rozpo­
rządzenie o układaniu list przysięgłych w sprawach 
druku z żywem zadowoleniem powitane zostało; do­
wodzi one bowiem, że ministeryum szczerze dąży do 
wprowadzenia w  życie konstytucyjnych urządzeń.

Jeden z tutejszych dzienników wnosi stąd , że stan 
oblężenia stolicy będzie wkrótce zniesionym.

Mówią że w  Czechach podobnie jak w  Voralbergu 
będzie postawiony korpus obserwacyjny; rzeczywi­
ście kilka pułków jest obecnie w  marszu z W łoch  
do Czech.

•— Obecni tu ludzie zaufania ru teńskieyo narodu  
byli wczoraj u marszałka Radeckiego, który ich na­
der uprzejmie przyjął; deputacya Słow acka zaśm ia­
ła  posłuchanie u fzm. Haynau.

—  Rumuni już w miesiącu lipcu b. r. wyprawili do 
Wiednia deputacyą z prośbą do ministeryum aby kraj 
przez nich zamieszkały sk ładał osobny kraj koron­
ny. Ministeryum w  odpowiedzi na tę proźbę wysta­
w iło  niemożność uczynienia jej zadosyć: co spowo­
dowało deputacyą ciągle tu zostającą do nowych za­
biegów w  tym interesie.

W ministeryum wojny odbywa się dzisiaj druga 
konlerencya w  sprawach wojskowych pod przewo­
dnictwem marszałka Radeckiego; hr. Grtinne jen.- 
adj. J. C. Mości jest ciągle obenym przy tych obradach 
i bezzwłocznie oznajmia cesarzowi zapadłe na nich 
postanowienia.

C. K. marynarka stojąca dotąd w  porcie W enecyi, 
ma być przeniesiona do Pola i Tryestu, a komenda 
jej odbywać się będzie nadal w  języku niemieckim.

Minister finansów ma przedłożyć cesarzowi kilka 
ważnych propozycyj, których wykonanie podniesie 
dochody państwa o blisko 5 0  milionów złr. rocznie.

— B y ły  minister finansów węgierski Duschek przy­
będzie tu dziś lub jutro z familią. Jen. węgierski lir. 
Leiningen miał umrzeć na cholerę w  Aradzie.

— Oddawna już zajmowali się uczeni kwestyą u- 
tworzenia powszechnego języka ze wspólnych pier­
wiastków i podobieństw jakie się we wszystkicli pra­
wie językach znajdują. Znany filolog paryski p. Eu­
gene Burnouf po długoletniem niezmordowanem zbie­
r a n i u  m a l e r y a ł ó w  u ł o ż y ł  n a k o n ie c  g r a m a t y k ę  t a k i e ­
go p o w s z e c h n e g o  j ę z y k a  i m a  ją w k r ó t c e  d r u k ie m
ogłosić.

— Gazeta południow o-Słow iańska umieszczając 
w  kolumnach swoich list księcia Adama Czartoryjskie- 
go do jenerała Dembińskiego, w  następny sposób od­
powiada na ustęp tego pisma, Kroacyi dotyczący:

„ Czytając ten ustęp niewierny doprawdy czy nam się
dziwić czy rozśm iać w y p a d a ?    W praw dzie nie byłoby
w tein mc niepodobnego aby się ktoś jako reprezentant 
Kroacyi księciu Czartoryjskiemu przedstaw ił i takie czy­
ni! mu propozycye; lecz w  takim razie nie tyle byśmy się 
dziwili śm iałej fantazyi rewolucyjnej mniemanego agenta 
ile niepojętej łatw ow ierności lak doświadczonego i sędzi­
w ego naczelnika partyi jakim je s t ks. Czartoryjski. 25 ,000  
sztuk karabinów  i kilka milionów banknotów Koszutha zda­
w ało  mu się dostatecznem  d° podniesienia Kroacyi p rze­
ciwko A u stry i!

W ów czas byłoby trzeba nadać owym karabinom tę w ła ­
sność, iżby same m aszerow ały, same się nabijały i same 
na A ustryaków  strzelały; gdyż ręce  Kroatów zdolnych do

wczorajszego Zaporożcy dostali od Gubernatora. To nietylko oni, 
ale i Attam an przysięgą stw ierdził, a  naw et Sahajdaczny, wedle 
ruskiego obyczaju, w z ią ł trochę ziem i, i po łk n ął j ą ;  obrząd uw a­
żany przez nich za najw iększą rękojmię przysięgi. Attaman, a przy 
nim Św iryd, który z toporem w ręku o krok go Już nieodstępował, 
zsiedli Z koni, wymierzyli pięćset kroków mety. Na jednym  koń­
cu s tan ą ł Sahajdaczny, na drugim pan Ezechiel, a p iszszałka  za­
wieszona na szyi atam ana, m iała dać hasło  do nacierania na siebie.

Podczas gdy p. Ezechiel z natężoną szyją oczekiwał h asła , a ta ­
man odezw ał się do niego głosem  czystym , a nietak chropawym 
jak  go dotąd uży w ał, głosem  k tóry  mu się niew ydał być obcym:

„ Panie E zechielu, życzę spuścić krato od przyłbicy, i tarczy nie- 
dać spoczynku, bo przez eałe  życie tylu dziewczętom siebie nieza- 
leoałeś, ile za chwilę s trz a ł na ciebie wypuszczą.11 To rzek łszy , 
a  widząc że jego przestroga niebyła darem ną, św isnął.

„ P a n  Ezechiel zwolna postępow ał, chąc wprzódy przeciwnika 
wyrozumieć. Sahajdaczny z miejsca konia p rzypuścił, i stanąw szy 
o kroków kilkadziesiąt, od tego zac zą ł, ie  w z ią ł się do kołczanu. 
vv jednćj chwili trzy  s trz a ł  razem sw istnęły  koło przyłbicy Ł ac­
nego rycerza. Jedna z nich odbiła się od pręta k ra ty  spuszczonćj, 

gdyby ta  b y ła  podniesioną, bitwa bez najmniejszćj wątpliwości, 
lor " a^ P '°  ky się skończy ła , a krewni kollateralni pana guberna- 

EzechieimCkleS° ’ s '? obłowili porządnym spadkiem. Pan
czas k ie d ^ S a i tarc ł!l 81? zasf»nia ł, i na miejscu się obracał, pod­

ro b ił w około ry teCZny *** zw ‘nny m swoim koniu obszerny obwód!L bliżej siy t4̂ r®?nŁre\ta,‘kU WypUSZCZaĵC Btrzał-V' Co-
t  s trza łą  ugodził w koszulkę, tak  że

rycerz powinien by ł wyglądać ja k  jeż. Kozak nieznał przymiotów 
stali Jorkskiej , niepojmował dla czego każda s trz a ła  od koszulki 
odskakuje. Przelotne miewał podejrzenia, że może ma do czynienia 
z charakternikiem . Jeno młodość rycerza  niedozwalała przypuścić, 
by posiadał paskudną naukę, k tó ra  tylko starców  bywa udziałem. 
W szakże pojąć niem ógł co się z nim stało . Pan Ezechiel zarazp o - 
m iarkow ał, że Sędziwosz jakkolw iek doświadczony, a  nawet Jak 
na wzrost swój lek k i, lecz usposobiony do dźwigania ciężko uzbro­
jonego jeźdźca, niemoże sprostać zwinności wiatronogiemu synowi 
Krymskich stepów. Postanow ił więc niew yrywać się na llarC; a]e 
czekać aż koń przeciwnika się znęka, a  dopiero żwawiej nacierać. 
Sahajdaczny widząc że się mu łu k  niew iedzie, cisnął soba i
tę broń zawodną i ko łczan , a k rzyknt}wszy  h u ra , ze spisą n a ta rł 
na Lacha. Ten już  się b y ł pozbył kopii, bo poznał że ona nie na 
w ole mu się pnzyda „ Zaporożcem , w iększą nadzieję pokładając 
na swojej szablicy, jakoż nią odbił spisę i zaraz na niego „ a ta r ł  
Zaporożec odskoczył, ale jego przeciwnik niezapędził się za nim 
osadził Sędziw osza, czekając nowego napadu. Zaporożec znowJ 
przyskoczył: tu mn się lepićj udało , bo tak uderzył spisą w bok 
ry ce rza , że lubo nieprzebił koszulki, Jednak tak poruszył jeźdźca 
źc omal nieopuścił kulbaki. W  nadziei że już g0 zm ieszał n ie- 
chciał mu dać odetchnąć, rzucił s '?  na niego jak  b ły 8k»wjca) spi_ 
sę opuścił, a  ciężką swoją szablą zaczą ł go okładać tak  szybkie- 
mi razam i, że przez chwil kilka zdawało sie ie  niezaprzeczone 
otrzym a zwycięztwo. Zw łaszcza kiedy go tak silnie uderzył po 
szyszaku , że rycerz aż się pochylił na szyję swojego rumaka. Ale 
to w łaśnie zgubiło Zaporożca, bo kiedy Już powny swojego, zabio-

noszenia b ro n i, w szystkie prawie służy ły  w  szeregach  au- 
stryackich. A przypuściw szy naw et przypadek iżby 25,000 
(choćby tylko 5000) Kroatów uczuło tak naglącą potrze­
bę karabinów aby A ustryą rozstrzelać, to niebyliby potrze­
bowali udawać się do księcia Czartoryjskiego w  Paryżu, , 
m ógąc w kraju życzeniu swojem u zadość uczynić; bo 
wszystko prawie co zdolne w kraju do broni, było  naj- 
kompletniej uzbrojone; a dla nikogo niebyło tajem nicą, że 
w Zagrzebskiej akadem ii leżało  kilka tysięcy w ybornych 
muszkietów piemonckich na sk ładz ie ; tymczasem załoga 
Zagrzebska sk ładała się jedynie z dwóch kompanii; cóżby 
to było dla 25 ,000  potrzebujących broni powstańców? Nie­
zawodnie pozycyata była łatw iejsza jak  w Fiume gdzie fran­
cuskie karabiny miały być posłane. Że  mniemanemu a -  
gentowi Kroackiemu kilka milionów z łr. zdaw ało się  po - 
źądanem , jestto  m ała słabość którą w ytłóm aczyć i uspra­
wiedliwić mogą jego  prywatne interesa. Śmiać się jednak  
musimy gdy pomyślimy o w ysłaniu polskiej legii i pol­
skich ohcerpvy do Kroacyi. Byliby oni przyszli w chwili 
gdy słowiańska wzajemność nie by ła  u nas w kwiecie; 
jak  tego liczne dowodzą przykłady.

O kólnik c. k. rzą d u  krajowego N iższe j A u stry i, o o tw ar­
ciu  p o ży c zk i dla c. k. skarbu.

„Załączone tu rozporządzenia o otw arciu pożyczki pań­
stwa ogłaszają się niniejszym w myśl postanowienia m i- 
nisteryalnego z dnia 14 września b. r.

1)O tw ierająca się pożyczka wynosi 71 milionów z łr. m .k. 
nominalnej w artości w 4  /,2 procentow ych obligach państwa.

2 ) Obligi te w ydane będą w w artości 1000, 500 i 100 
złr. i opatrzone w półroczne kupony procentow e za k tó­
rych okazaniem upłynione procenta w ypłacane beda przez 
kassę d ługu państwa w Wiedniu.

3) Jak  długo w kładanie upłynionych procentów  w 5 
procentow e obligi, od których procenta w Frankfuroie n. 
M. i Amszterdamie w ypłacają się, je s t dozwolonem, mogą 
również być do tego użyte upłynione kupony procentow e 
obecnej pożyczki.

4 ) Za każde 100 złr. nadmienionych obligów płaci się 
85 z łr. w gotówce.

5) Subskrypcya rozpoczyna się 22go w rześnia, a zam­
knięta będzie 4  października b. r..

6 ) Obok kass wymienionych w §§ 2 i 9 poniższego 
rozporządzenia, je s t również dom wekslowy Hope e t comp. 
w Amszterdam ie upoważnionym do przyjmowania podpisów 
i kaucyi oraz w ypłaty  ra t bieżących.

W iedeń 15 w rześnia 1849.
C. k. szef kraju Niższej Austryi 

(podp.) Hr. Chorińsky. 
R ozporządzen ia  o o tw arciu  pożyczk i.

„Na zasadzie sankeyonowanej przez J. C. Mość w d. 8 
Stycznia 1849 uchwały sejmowej zaciąga się na rzecz c. 
k. skarbu pożyczka pod następującem i w arunkam i:

§ 1) Pożyczka otwiera się na drodze dobrowolnej sub - 
skrypcyi. Każdemu służy prawo podpisywaniu się na nia. 
Najniższa kwota z jaką można wziąść udział w pożyczce 
oznacza się na 1000 złr. w artości nominalnój w oblio-ach 
państwa. Mogą się rów nież połączyć dwie lub wiecei 
osób i wspólnie podpisać się a wówczas uważane bedaVa- 
zem za jednego  subskrybenta. *

n l-f nodnrón^ d Sll*)skrĄkent winien złożyć wolne od s tęm - 
niroduw o „ . rninisterstwa finansów w kassach banku
k ń ssaeh  i *k ’ ly,mj zasmvych urzędach w y p ła t, oraz tych 
wvznae™  U y ° S(51) W kraJa ' zagranicib k tóre jako 
zono * ? l°*’°  w  oso^ndm obwieszczeniu będą w ska-

‘ l a, u Których będą rów nież blankiety do podań tako- 
ycn, bezpłatnie rozdawanemi.

S fe m ^ ii^ 0 ka^ e£ ° podania winna być dołączona kaucya 
oznaczona. Subskrybent otrzym a na żądanie

ers na z łożone z kaucyą podanie.

■ał się znękanego Lacha powalić z kulbaki, ten zas ło n ił sie ta r -  
cz$> a tem zakryw szy swój obrót, uchwycił topór i zn ienacka tak 
silnie nim uderzył po m isiurce, że kozak tylko jęk n ą ł i przez łeb 
konia koziołkiem padł na ziemię. Pan Ezechiel leżącego kozaka 
powoli zaczą ł ruszać kopią, a  widząc że się n ierusza, chw ycił 
tiąbko k tórą  zawsze m iał uwieszoną na piersiach, i o trąb ił *w v- 
cicztwo.11

[ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

Księgarz Orgelbrand ma wkrótce ukończyć wydanie Ulgo i osta­
tniego tomu S ta ro ży tn e j P o lsk i,  p. M ichała Balińskiego i Tymo­
teusza Lipińskiego.

Anegdota o fe ld m a rsza łk u  Radeckim . Gdy feldm arszałek R a­
decki w jeżdżał do W iednia, niektórzy z W iedeńczyków chcieli mu 
wyprządz konie , i kiedy jeden wyrobnik zbliżył się do pojazdu w tym 
zamiarze, zaw o ła ł doń fe ldm arszałek : „Daj pokój, niclubię takich
ceremonii; a przytem patrz jakie błoto.« — „Cofam b ło to .'” odparł 
żywo w yrobnik: W asza  Excetencya W yciągnąłeś monarchię z bło­
ta, czemużbym niem iał powozu jego w błocie peciągnąóf!“

Uczony Palacki w rócił do Pragi. W  czasie pobytu w Bazylei 
m iał odkryć rękopis Jan a  z Raguzy pod ty tu łem : Tra cta tu s ąuo- 
modo Bohem i reducti su n t ad un ita tem  ecclesiae; rękopis ten, o - 
prócz dziejów od r. U 31 do 1433 obejmuje wiele listów Rokicza- 
na , łysego  Prokopa, Macieja Laudy z Chlumczan i innych w spół­
czesnych.
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§ 4) Kaucya ma wynosić 10 procent od kwoty według 
subskrypcyi wypłacić się mającej, i składa się w gotówce.

§ 5) Jaśliby ogólna summa wszystkich podpisów prze­
wyższyła summę na którą się otwiera pożyczka ó 
więcej jak piątą część jej, ministeryum skarbu będzie przyj­
mowało podpisane kwoty, o ile takowe wskazaną miarę 
w ogóle przechodzą, jedynie podług ich stosunku do ca­
łej pożyczki, ale zawsze tylko w kwocie podzielnej przez 
100 bez reszty. r  r

§ 6 ) W  miarę nastąpionego w myśl § 5go zmniejszenia 
kwoty subskrypcyjnej kaucya także będzie stosunkowo zni­
żona a nadwyżka tak zmniejszonej kaucyi będzie sub­
skrybentowi na żądanie zwrócona.

§ ' )  W przecięgu 14tu dni po upływie terminu sub- 
skrypcyi gazeta wiedeńska poda do publicznej wiadomo- 

jej rezultat, i o ile zajdzie przypadek §fem 5 przewi­
dziany, oznajmi w jakim stosunku ma nastąpić zmniejsze­
nie kwot podpisanych.

§ 8) Wypłata podpisanej lub według §fu 5go zmniej­
szonej kwoty następuje w dziesięciu jedno -  miesięcznych 
ratach, a mianowicie, gdy złożona kaucya za pierwszą rate 
uważa się: w dniach: 14 listopada, 15 grudnia 1849 r. 
15 stycznia, 15 lutego, 15 marca, 15 kwietnia, 15 maja’ 
15 czerwca i 15 lip ca 1850 r.

Każda pojedyncza wypłata musi obejmować jaką nomi­
nalną wartość pożyczki, podzielną przez 100 bez reszty 
do czego zawarte w § 13 dozwolenie częściowej przed­
płaty, środki podaje.

§ 9) Wypłata powinna być w głównej kassie banku 
narodowego uiszczana. Wszakże wolno jest subskryben­
tom wskazać w podaniu swojem jednę z kass filialnych 
banku, lub gdzie takowej niema, tymczasową kassę przy­
chodów, w której pragną uiszczać się z wypłaty. W mia­
rę wzrastającej potrzeby będą inne również kassy dla u 
łatwienia subskrybentom upoważnione do przyjmowania 
rzeczonych wypłat.

§ 10) 5 lub 3 procentowe bilety kassowe (Kassen-An- 
weisungen) tudzież częściowo hypoteczne bilety (Tartial- 
H y p o t h e k a r  -  Anweisungen) będą równie przy składaniu 
kaucyi jak przy wypłacie rat, za gotówkę przyjmowanemi.

§ 11. Kaucya uważa się za pierwszą ratę wypłaty. Po 
nastąpionem spłaceniu drugiej raty subskrybent otrzyma 
za zwróceniem rewersu (§ 3) tymczasowy kwit pożyczki 
i odpowiednia kwocie pierwszej raty wartość w obligach 
państwa które od dnia wypłaty półroczne przynoszą pro­
centa. Natomiast spłacona druga rata uważa się znowu 
za kaucyą, a odpowiednia jej kwota w obligach wydana 
będzie subskrybentowi za spłaceniem trzeciej raty, która 
znowu kaucyi) sta n o w i aż do następnej raty ild. Za spła­
ceniem lOtej raty w y d a n e  będą obligi w  w a rto śc i odp o­
wiedniej 9tej i lOłej racie.

12) Tymczasowy kwit pożyczki CAnlehens-Interims- 
Schein) winien być okazanym przy każdej wypłacie; aby 
takowa była na nim stwierdzona.

§ 13) Każdy subskrybent może wszystkie lub kilka rat 
na raz przed terminem zapłacić i za nie odpowiednią 
wartość w obligach otrzymać. Częściowa przedpłata rat 
o tyle jest dozwolona o ile przypadajaca za nia wartość 
w obligach podzielną jest przez 100 bez reszty!

§ 14) Ktoby choć jednej raty przed upływem terminu 
niespłacił) traci kaucyą która skarbowi przypada. Dla sub­
skrybenta zas ustaje odnośnie do rat następnych wszelkie 
prawo i wszelki obowiązek.

§ 15) Kto się podpisze na summę przewyższającą 25,000 
złr., lub kto zbierze poi pisy na kwoty razem nadmienioną 
summę przechodzące i takowe stósownie do § 2 z prze­
pisaną kaucyą złoży, otrzyma prowizyą '/4 procent od 
spłaconej wartości.

s) L w ó w  18 wrześ. Wojska ces. rossyjskie wracają 
z kampanii węgierskiej. odzień prawie widzimy jakiś 
nowy oddział najczęściej kawaleryi i podziwiamy armię 
wracającą z wojny bez śladu trudów wojennych lub roz­
stroju w zwykłym organizmie, takie przynajmniej są od­
działy kawaleryi które dotąd przez Lwów przeciągały. 
Mimo najętych pomieszkali na kwatery znaczniejszych do- 
wódzców i kancellaryi wojennej, kwestya pozostania wojsk 
rossyjskich na leżach zimowych we Lwowie nie j est je ­
szcze stanowczo roztrzygnięta, a przeciąganie codzienne 
nowych oddziałów bez zatrzymania się, każe wnosić, że 
goście nasi rzeczywiście Galicyę opuszczają. Z tej to o - 
koliczności niektóre sklepy i pracownie sposępniały. Od- 
dawna już o ich ściany nieodbił się dźwięk srebrnej mo­
nety, a progi ich rzadki tylko gość nawiedzał; teraz zaś 
odrazu., jakby rószczką czarodziejską wywołane, lecą w nie 
obstalunki i ruble. Rozporządzenie ministeryalne co do kan­
dydatów na posady nauczycielskie w  gimnazyach jest je ­
dnogłośnie uważane za zbyt ostre i wymagające nader 
w iele; u nas dołącza się jeszcze jeden wzgląd niemałej 
wagi, który je  dla kandydatów węzłem gordyjskim czyni. 
Oddaje ono bowiem kandydata pod sąd kilku osób skła- 
dająeyek ciało n-aukowe, które jeśliby niebyły wolne od nie­
szczęsnych waśni stronnictw narodowych, mogą kandy­

data usunąć w pół drogi popisowej a na jego miejsce 
swego poprzeć stronnika. Jest to n  nas zaiste fatalniejsze 
niż owe konkursa za czasów absolutyzmu, które nie są­
dził miejscowy uniwersytet, lecz inne w monarchii znaj­
dujące się. Mamy wszakże nadzieję, źe światłe iniste- 
ryum w ten wyjątkowy stosunek u nas wejrzeć nieo- 
mieszka.

KRÓLESTW O POLSKIE.
W a r s z a w a  1 9  w rześn ia . O statn ia p o słu g a  i nale­

żny  h o łd  zw łokom  w  Bogu spoczyw ającego  W . Ks. 
M ich a ła  P a w ło w ic z a , oddane b y ły  dnia w czo ra jsze ­
go w  tutejszem  m ieście , z tą  sam ą św ietnością  ja k  
dn ia  4/16 b. m. pow iększoną je sz c z e  w ystąpieniem  
w ojska.

J u z  o 6 te j rano dyw izye piechoty  z k o rp u só w : g re -  
nadyerów  i p ie rw sz e g o , o raz  k aw a le ry a  i a rty ie ry a , 
w y c iąg n ę ły  d łu g ą  linię i szp a le ry  od k o śc io ła  p ra ­
w osław nego  X. T ró jcy , a ż do sam ych ro g a tek  S t. 
P e te rsbu rgsk ich .

O 7 ej rano J W . J X . N ow icki ofieyał k a ted ra ln y  i 
d z iek an , cz łonek  K . R. S . W . i D. odp raw iw szy  w  a -  
sy tencyi duchow ieństw a p raw o sław n eg o  m szę ś. a 
następnie  nabożeństw o ż a ło b n e , p rz y s tą p ił do w y ­
p row adzen ia  z w ło k  z g a s łe g o  W . K s. k tóre  w  a s y -  
stencyi tegoż samego duchow ieństw a p raw o sław n eg o , 
i w  tym że samym porządku  jak  w  czasie  p rzep ro w a­
dzenia z B elw ederu  do ka ted ry , e .vportow ał aż  do 
sam ych rogatek .

W  reszcie  ceromonii ża łobnego  o rsz a k u , b y ł ró ­
w nież zachow any  tenże sam p o rz ą d e k , ja k  i pop rze­
dnio.

W chw ili odp raw ian ia  nabożeństw a w  k a te d rz e , 
p rzeznaczony  do pochodu przed  zw łokam i w iekopo- 
mnej pamięci J .  C'. W ysok ości, p u łk  u łan ó w  imienia 
zm arłego  W . K sięcia , z a jąw szy  m iejsce na placu K ra ­
sińskich, z odkrytą g ło w ą  słuchał tegoż nabożeń­
stwa.

O g o d z . 8e j ro z p o c z ą ł się  pochód.
W  m iarę postępow  ania i zb liżan ia  się z w ło k , mu­

zyki sto jącej po lew ej stronie u lic , g ren ad y ersk ie j 
d y w izy i, od k a te d ry  aż  do zakończenia  się nowego 
Z jazd u , i d a lsze , w y k o n y w ały  m arsz honorow y, a 
g ren ad y ery  o raz  następne z a  niemi p ó łk i ,  w  obec 
pokry tych  ż a ło b ą  sz ta n d a ró w , p rezen tu jąc  broń na 
c a łe j lin ii, k tó rą  o rszak  p rzech o d z ił po ra z  ju ż  o sta­
tni , oddaw ali cześć zm arłem u W . K sięciu.

Z  rów nąż okaza ło śc ią  jak p ierw szego  dnia ex p o r- 
ta c y i, w y stąp iło  duchow ieństw o R zym sko-kato lick ie , 
i G re c k o -u n ic k ie , tak  W a rsz a w ie  ja k  i na P rad ze  
p rzed  temi k o śc io łam i, obok k tó rych  sz e d ł kondukt. 
N a czele tego duchow ieństw a sta li w  ponty/ikalnym 
ubiorze B iskupi, a m ianow icie: p rzed  kościołem  X X . 
K apucynów  J W . X X . F ija łk o w sk i biskup i adm ini­
s tra to r  a rch i-d y ecezy i W arsz . i T om aszew ski biskup 
dyecezyi K u jaw sk o -k a lisk ie j; a p rzed  kościołem  L o­
retańskim  na p ra d z e , J W . X . T adeusz  h r. Lubieński, 
biskup R odopolitańsk i, S u fra g an K a lisk i, * otoczeni 
kanonikam i k a p itu ły  k a te d ra ln e j, duchow ieństw em  
w yższy ch  i niższych stopn i, o raz  Alumnami tak  ak a ­
demii duchow nej, jak i sem inary,lm a rc h i-d y e ce z a l-  
nego.

P rz y  zakończaniu  się  X ow eg0_zja z d u , w ojska  s ta ­
n ę ły  szp a le rem , a poza mostem na po łow ie  drogi, 
od punktu gdzie  się kończy ły  sze reg i p iechoty , ro z­
w in ę ła  się po obu stronach k a w a le ry a : lejb-gw ^ar- 
d y i , atam ańskich , oraz gw ar. kozaków , w ra z  z żan ­
darm am i i a r ty le ry ą  korpusów  g ranad y ersk ieg o  i p ie r­
w sz e g o , k tó rych  m uzyki za  ukazaniem  się ża ło b n e ­
go w o z u , p o żeg n a ły  zw łoki W . K sięc ia  m arszem  po­
grzebow ym .

Konwojem wojskowym dowodził jenerał-Jejtnant 
Murawiew.

 ̂ Z a  dojściem  do roga tek  P e te rsb u rg sk ich , c a ły  or­
szak  o raz  p o stęp u jący  za  m aram i JO . K . W a rs z a w -  
s i  ir. P a sk iew icz  E ryw ansk i nam iestnik k ró lestw a, 
i znakom ite osoby, tak  w o jskow ych , ja k o  też  cyw il­
nych w ła d z , tudzież w yehow ańcy korpusów  kad ec- 
k id i9 z a trz y m a ł się chw ilow o, a J W . J X . O fieyał

p ra ła t  N ow icki, odm ów ił ra z  je sz c z e  nad  zw łokam i 
m odły  i p o b ło g o sław ił takow e.

Niebawem też wóz żałobny czarnym suknem i sre- 
brnemi galonami obity, w  którym jeszcze  przed ka­
tedrą umieszczono trumnę, zawierającą w  sobie zw ło ­
ki w  Bogu spoczywającego W . Ks. M ichała , ruszył 
po drodze wiodącej do St. Petersburga, dla złożenia  
ich na wieczny spoczynek w tych samych grobach 
w  których mieszczą się zwłoki Monarchów cesar­
stwa.

X . C esarz  i król p rz y  reskrypcie  z d. sierp. 
( 3  w rz e ś .)  r. b .)  w ydanym  w  W a rsz a w ie , przesłać  
r a c z y ł  kanclerzow i p ań stw a  hr. N esselrode , Portret
sw ó j, otoczony bry lan tam i, do noszenia w  pętlicy-----
JC K M ość, rów nież  p rz y  resk ry p c ie  z te jże  samej daty , 
p rz e s ła ć  r a c z y ł ,  je n .-a d j. lir. O rłó w , po rtre t sw ój, 
otoczony brylantam i, do noszenia w  pętlicy .

—  Jen . dyw izy i De L am oric iere , p o se ł n ad zw y ­
czajny i m inister pełnom ocny R zpltej francuskiej p rz y  
dw orze  JC K M ości o puśc ił W a rs z a w ę , udając  się do 
S t. P e te rsb u rg a . M a łż o n k a  za ś  je g o  A m elia z d’ A u - 
berville, w y je c h a ła  do F ran cy i.

N IE M C Y .
P oznan  19 wrześ. (Koresp.) Dawno już wam nic o 

Lidze niepisałem. Jest ona jak była. Wszakże o je j ist­
nieniu więcej daleko pilne na nią rządu baczenie, niżeli 
jej czynności świadczą. Cala jej działalność na wpływie 
moralnym zawisła. Zobowiązanie się moralne członków 
Ligi do utrzymania i popierania narodowości w każdym 
względzie, przymusza niejako do ustawicznej negacyi 
wszystkiego co żywioł niemiecki w celu germanizacyi po­
dejmuje. Nie sprzedawać ziemi polskiej Niemcom, nie ku­
pować towarów od Niemców, nie używać języka niemie­
ckiego, nie oddawać obowiązków prywatnych oliCyalistom 
niemieckim, starać się załatwiać spory bez pośrednictwa 
niemieckiej juryzdykcyi, ilp., otóż same negacye w za­
kresie Ligi będące. Napróżno okólniki od dyrekcyi Ligi, 
pożyteczne i szlachetne upomnienia i zachęty zawierające, 
do afirmacyi zachęcają. Okoliczności wszelkim czynno­
ściom są przeciwne, środków brak oczywisty. Zapomoga
i lo  b a rd z o  s z c z u p ła , tu i o w d z ie  dana bądź upadające­
mu polskiemu gospodarzowi, dorabiającemu się rzemieśl­
nikowi lub zakładającemu handel spekulantowi, ogłoszenie 
konkursu na kilka małych dziełek ku oświacie ludu pol­
skiego służących itp. nic są to czynności któreby takiemi 
nazwać można w tak licznem stowarzyszeniu jakiem jest 
Liga polska. Zebrania Lig obwodowych i powiatowych są 
najważniejszym jej aktem. A lubo podobne zebrania, ża­
dnego prawdziwie istotnego celu niemające, to jest któ­
rych takt żaden rezultatem być nie m oże, do rzędu wspo- 
mnionych negacyj w edług  mnie policzyć można, zależą 
bowiem jedynie na niedopuszczeniu złego któreby się 
wkraść m ogło, wyznać jednak potrzeba iż nie są wcale 
obojętną rzeczą. Dość tu przywieść na pamięć ź e  Liga 
była jednym i to najważniejszym z powodów przez mini­
steryum przytoczonych, dla których stan oblężenia miasta 
Poznania zniesionym nie został. Zrobiło ministeryum je ­
dnocześnie chwalebne dla Ligi wyznanie że ta na legal­
nej drodze dotąd utrzymać się potrafiła. Czy dalej po­
trafi? wątpi ministeryum. Jakoż, jakby dla próby, ener­
gicznie prawa względem stowarzyszeń zapadłe do Ligi 
zastosowało. Każde zebranie jakiebądźkolwiek Ligi winno 
być 24 godzinami pierwej w urzędzie policyjnym zamel­
dowane. Stało się według żądania; i to z największą ła ­
twością. Zebranie Ligi powiatowe bywa osobnemi listami 
każdej dyrekcyi obwodowej, zebranie zaś obwodowe o - 
kólnikiem wszystkim członkom obwieszczane. Szło więc 
tylko o napisanie jednego listu więcej do urzędu policyi. 
Dalój nakazano aby przy kaźdem posiedzeniu L igi, zacho­
wane były dwa miejsca dla urzędu policyi. Stało się we­
dług żądania; i lo z największą łatwością. Posiedzenia 
Ligi bowiem odbywają się zawsze w miejscach publicznych, 
każdemu na nie przyjść wolno, zabierać głos je s t jedy­
nym członków przywilejem. Szło więc tylko aby dwa stołki 
próżne znajdowały się w pokoju. Dalej zażądano listy 
imiennej członków Ligi od dyrekcyi powiatowych. Stało 
się według żądania; i to z największą łatwością. W każ­
dej dyrekcyi listy członków własnoręcznie podpisanych 
znajdują Się w archiwach u sekretarza L igi, i śtoją zaw­
sze otworem dla każdego prywatnego czy urzędnika, Po­
tato czy Niemca, równie jak protokóły z wszystkich po­
siedzeń Ligowych. Szło więc tylko o mozół przepisania
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kilku tysięcy nazwisk w każdym powiecie i odesłania do 
urzędu policyi. Sądzić wypada źe rząd teraz dostatecznie 
sję przekonał, iź Liga polska zbudowana jest na tak le­
galnej podstawie źe ją jedynie zakaz zupełnie absolutny 
zgromadzania się wywrócić zdoła. Wszelkie inne ście­
mnienia prawa assocyacyi nadwerężyć jej nie zdołają. Ale 
-przekonał się również, że jeżeli Liga polska czuje się 
zobowiązaną zastósować się do praw krajowych to z ró­
wną sumiennością i stałością przy tych które jej się na­
leżą obstawać będzie. Gdy bowiem w powiecie Wschow- 
skiin zażądano od rządu aby Liga zawiadomienia o po­
siedzeniach odbywać się mających w niemieckim przesy­
łała do urzędu policyi języku, odrzuciła dyrekcya wręcz 
to żądanie i pomimo nalegań dotąd tego nie czyni. Ko- 
respondencya z rządem dosyć w tym względzie ciekawa. 
Lis adhuc sub judice.

M onachium  15 wrześ. Mowa tronowa w stron­
nictwie liberalnem i radykalnem źle była p rzy jętą , 
gdy tymczasem organa prawej strony z uwielbieniem 
o niej wspominają. W szakżeż przyznać trzeba, ze 
w  najważniejszych pytaniach unika jasnego tłóma- 
czenia się i nie’ donosi bynajmniej o rezultacie nego- 
cyacyj ministeryalnych co do spraw y niemieckiej, ani 
nie zapowiada oczekiwanej tu od wszystkich amne- 
styi. Między więźniami politycznymi znajduje się 4ch 
deputowanych, których z otwarciem sejmu rząd nie 
myśli uwolnić, ale oddaje ich komisyi śledczej. Po­
stępowanie to obraża zasadę przyjętą we wszystkich 
konstytucyjnych państw ach, na mocy której, tylko 
Izba ma prawo wyrokować względem uwięzienia de­
putowanego. Z a kilka dni kwestya ta ma być pod­
niesioną, a w tedy stronnictwa Izby dokładnie się od- 
cieniują, chociaż w  wyborze komisyi przewaga stro­
ny prawej i środka jaśnie się pokazała. Dzisiejsza 
konstytucyjna niemiecka G azeta , ogłasza program 
strony lew ej, który między innemi domaga się bez­
pieczeństwa osobistego, zmniejszenia opłat sądowych, 
uwolnienia adwokatów, zapewnienia prawa assocyacyi, 
wolnego wyrażania myśli w  s ło w a c h  i p iśm ie , n ie ­
podległości instrukcyi publicznej, rewizyi kilku praw 
podatkowych, zmniejszenia wojska i listy cywilnej 
ltd. Program ten jes t redakcyi księcia Ludwika von 
Oettingen Wallerstein. Dotąd podpisało go 35ciu 
członków, wątpią ażeby liczba ich podniosła się nad 
48m iu, chociaż wyznać trzeba, że program ten jest 
bardzo umiarkowrany i ogranicza się w szrankach 
konstytucyjno-monarcliicznych. Naczelnikami strony 
lewej są: książę W a le rs te in  i doktór H u b n er. W sza- 
żeż gdy z ogólnej liczby deputowanych 1 4 3 , dotych­
czas dopiero 123  przybyło i środek nieprzystąpił 
jeszcze do zupełnej organizacyi, nic więc pewnego 
o stanowisku stronnictw powiedzieć się nieda. Stro­
na prawa i ostatnia prawa liczy 2 6  członków. W y­
bór prezydenta w ypadł w  duchu reakcyjnym. W y 
brany lir. Seinsheim, należał do dawnego składu 
ministeryum, wszakżeż duch Izby rychło się objawi, 
mianowicie kiedy jej podany będzie projekt do prawa 
oznaczający zasadę dziedzictwa.

Dziennik fra n k fu rtsk i ogłasza oświadczenie pre­
zesa ministrów v. d. Pfordten w odpowiedzi na w y­
zwanie ambasady pruskiej wrzględem związku z d. 26  
maja? w którem wyznaje, że Bawarya zostając nie­
zmiennie przy dawnej konstytucyi do wspomnionego 
związku przystąpić nie może.

W Ł O C H Y .

Rzym . Sta tu to  florencki następną podaje kores- 
pondencyą z Rzymu d. 6  września:

„P. de Rayneval powrócił do Rzymu 6go wrześ. rano. 
Mówią iź dwór papieski poczyna okazywać większą przy­
chylność rządowi francuskiemu, i źe p. de Rayneval prze­
słał w tej mierzo stósowne objaśnienia do Paryża. Głó­
wną podstawą przyszłego porozumienia ma być bezzłwo- 
czny powrót Papieża do Rzymu. Tymczasem komissya 
kardynałów postępuje wytrwale w rozpoczętem dziele, nie 
troszcząc się ani o docinki dzienników, ani o wzrastające 
publiczne niezadowolenie; ani o noty dyplomatyczne, ani 
wreszcie o listy prezydenta.

r rośby urzędników gwardyi obywatelskiój, którzy dziś 
gą pt z za rudmenia j bez chleba. żadnego nie mogą uzy­

skać skutku ani u kardynałów, ani też u Francuzów. Pra­
wo o wypędzeniu wychodźców wchodzi w wykonanie z nad­
zwyczajną surowością, a szczególniej rozpostarte jest nad 
dawnymi deputowanymi. Komisya wyznaczona do prowa­
dzenia procesów politycznych pracuje czynnie i gorliwie, 
a komisya mająca oczyścić urzędy z ludzi liberalnych ró­
wnież nie zasypia, rozciągając swą surowość nie tylko do 
tych, którzy służyli Rzeczypospolitej, ale szczególniej do 
tych, którzy lubo nie przystąpili do rewolucyi, znani są 
jednak z pojęć konstytucyjnych."

Dotychczas istniał w Rzymie jak  wiadomo jeden 
dziennik Giornale di Roma. Teraz drugi poczyna wy­
chodzić pod nazwą Ossercatore Romano. Jestto dawny 
Constituzionale Romano poświęcony jak  się zdaje 
wyłącznie duchowieństwu; w  pierwszym swoim nume­
rze (z  5go w rześ.) wyraża się dosyć pogardliwie o 
liście prezydenta Rzeczypospolitej, mówiąc, iż nikt 
rozsądny nie może przywięzywać wagi do tego pi­
sma będącego objawem pojęć czysto osobistych. Ten­
że dziennik zaprzecza pogłoskom o bliskiem usunię­
ciu się od w ładzy trzech kardynałów wchodzących 
do składu komisyi rządowej.

Pomimo rozsiewanych przez dzienniki paryzkie po­
głosek o pojednaniu się ludu rzymskiego z wojskiem 
francuskiem zdaje sięże niechęć rozdzielająca zwycięz­
ców od zwyciężonych ciągle w jednakicy trwainierze. W  
teatrze Argentina nowy pokazał się tego dowód. Przez 
kilka dni oficerowie francuzcy rzucali bukiety w sła ­
wionej śpiewaczce w łoskiej, która ich wszakże ni­
gdy podnieść nie chciała. Urażeni tym oficerowie 
poczęli nakoniec domagać się , żeby artystka zabra­
ła  rzucone jej kwiaty. W szczął się zgiełk między 
przytomneini wystawieniu Rzymianami zaclięcającemi 
śpiewaczkę, aby niepodnosiła 'bukietów. Przyszło 
do tego iż publiczność Rzymska poczęła tłumnie ci­
snąć się do drzw i, lecz postawieni na straży żołnie­
rze karabinami wzbronili jej wyjścia. Nazajutrz t e ­
atr z o s ta ł  za m k n ię ty . Ten m a ło  w a ż n y  sam  w so­
b ie  w y p a d e k , rz u c a  n ie m a łe  ś w ia t ło  n a  obecne u- 
sposobienie mieszkańców Rzymu i zadaje fałsz dzien­
nikarskim opisom współczucia, jakiego wojsko fran­
cuskie ma doznawać w  stolicy chrześciaństwa.

W  Neapolu odbyła się nieznana w dzisiejszych 
czasach uroczystość dawny zabytek średniowiecznych 
czasów. Kardynał Stella ofiarował królowej neapo- 
litańskiej z ł o t ą  r ó ż ę  w  imieniu Ojca św. W  wieku 
XI za papiestwa Leona lN  powstał zwyczaj zanie­
chany później przesyłania podobnych darów chrze- 
ściańskiem księżniczkom, które w zamian sk ładały  
Papieżom bogate ofiary. ^Dziennik Rzym ski w tych 
słowach opisuje odbytą w Neapolu uroczystość.

„ D. 1 wrz. w kaplicy króla neapolitańskiego Jego 
świątobliwość kazała wręczyć królowej różę złotą 
Sia pamiątkę chrztu księżniczki Maryi. Kardynał 
Stella wyznaczony do tego obrzędu«  te słow a prze­
mówił: po zakończeniu mszy sW'

„Przyjm z naszych rąk tę różę którą ci ofiarujemy 
ze strony naszego Ojca św. i P* z ^aski Hożej Piusa 
IX. Ten dar przedstawia radość dwóch Jerozolim, to 
jest kościoła wojującego i tryumfującego a pięknością 
swoją wyobraża zadowolnienie wszystkich świętych. 
Racz więc najjaśn. pani przyjąć ten upominek. Je ­
steś szlachetna, potężna i ozdobiona licznemi cnota­
mi; obyś była podobna do tej róży, która kwitnie na 
brzegach życiodajnych strumieni, obyś mogła otrzy­
mać łaskę i pobłażanie tego, który jest Ojcem, Sy­
nem i Duchem ś. Amen.“

Urzędowe.
Nro 3733. ( /  O  I I  C  11 I* S .  [1 3 9 ]

Das k. k. Ministerium fur Landeskultur und Bergwesen hat mit 
liohcm E rlasse  vom 14ten August 1. J . Z. 469'/jm Sęct. III. fur die 
Verwaltung der zttm Amtscomplexe der k. k. vereinten Salincn- und 
S alzversch le iss- Administration zu W ieliczka gehiSrendeL Montan- 
H errschaft Jaw orzno im Grossherzogthum Krakau und der auf d e r- 
selben bestehenden Montan -  Entitaten eine provisorische M ontan- 
V erw ultung  bestellt.

Bei dieser neu creirten k. k. provisorischen M ontan-Verw altung 
sind folgende Beamtenstellen zu besetzen , ais :

D ia e te n  -  
C la s se .

J a h r e s -
H e so ld .

in C M iin .

R e is e -
P auH cha.
in  C M iin .

W o h -
nung

1. Bin M ontan-Verw alter mit . . . . IX. 800 fl. 200 fl. freie.
2. Ein Kassier und Rentm eister . . . X. 600 „ . . . . . freic.
.‘3. Ein kontrolirender K assen -A m ts-

XI. 400 ,, freie.
4. Ein B erg- und Hfittenschalfer in

J a w o r z n o ............................................. XI. 400 „ 100,, freic.
5. Ein Z eu g sch a ffe r ............................... XI. 500 „ .............. freic.

Bewerber um diese Stellen haben ihre Gesuche mit den legalen 
Nachweisungcn fiber ihre bisherige Dienstleistung, A lter, Gesund- 
heit und Moralitat, fiber die Kenntniss der deutsclien und einer s la -  
vischen, vorzugsweisc der polntschen Sprachc; fiber vollkommenc 
Gewandtheit im Konzcptsfache und genaue Kenntniss der betreffen- 
den Normalien und Vorschriften im W ege ih rer Vorgcsctzten B c- 
liorden liingslens bis zum 28tcn September d. J . bei dieser Salinen- 
A d m in i s t r a t i o n  einzureichen, wobei sieli zu dem:

Bewerber um die Stellen 1 und 4 mit ihren Absolutorien fiber die 
genossene Bergakademisclie.-Ausbildung, dann fiber erworbene p rak - 
tisehe Kenntnisse im B crgbau- und Markscheidswesen, insbesondere 
im Steinkohlen-Galm ei-Bergbau- und Zinkhfitten-Betrieb und im ge- 
sammten bezfiglichen Manipulations- und V errechnungsfache; fe r-  
n e r :

Bewerber uin die Stelle 2 fiber vollstiindige prnktischbewiihrtc 
Kenntnisse des K assen- und Rcnntm eister-D icnstes nach dem Sistcme 
der galizischen Montan- und Cam m eral-Gefalls-Bchordenj dann Be­
werber um die Stellen 3 und 5 fiber vollstiindige, praktischc Kennt­
nisse des Kassendicnstes , der Zeugamts -  M aterialien -  Gcbahrung^ 
der BeschaflTcnheit der M atcrialicn- und der gesammten Uierauf Be- 
zugnehmenden V errechnungsw cisc, auszuw eisen, und insgesammt 
darzutliun liabcn, ob dicselbcn mit einem oder anderen Bcaintcn dieses 
Administ.-Bezirkes und mit welchcn verwandt Oder vorscliw agert sind.

Von der k. k. vereinten S alin eil- und S a lzv ersc tllfts -  
0 0  A dm in istration . W ieliczka am 25ten August 1849.

[1 4 3 ] O B W IE SZ C Z E N IE .
Z polecenia W ys. Ces. Król. T rybunału do Nru 5843 dnia 14go 

w rześnia 1849 r. wydanego, podpisany w d. 24m września 1849 r. 
o godzinie 9ej zrana. odbędzie sprzedaż przez publiczną L icy tac ją  
40tu zagonów ziemniaków w' W oli Justow skićj przy Krakowie po- 
łożonj'c li, do m assy po śp. S tanisław ie i Magdalenie Malickich 
m ałżonkach pozostałej, należących, o czem podpisany Notarjmsz 
Szanowną publiczność zawiadamia.

Kraków dnia 20 września 1849 r:
Cesarsko-Królew ski Not. Publ. m. Krakowa i J . O.

F ranciszek-Xawertj Placer, O. P. D.

I n s e r a t a .
(1 0 8 )

M "**!! KARETA NOW A, wyrobiona w najpierwszej fab rjce  
wiedeńskiej l l l 'a t id m a j e r  u  je s t do sprzedania. C hcą- 
cy j ą  nabyć, raczą  się zgłosić do księgarni pana 

C z e c h a ; oprócz tego widzieć można pomienioną karetę każdego 
czasu przy ulicy Sław kow skiej Ner 447. (3 -6 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rak o w sk i z dn ia 2 2  W rześ. Banknoty 100. Pruski kurant

6 '/ ,% .— Im peryały  ros. 34 15. Ruble srebrne nowo 1013/ , . — 
Dukaty złp. 20. 1 0 .— L isty  zastawne Król. Polsk. 99 '/,.

K u rs w iedeńsk i z dn ia 19 W rz eśn ia . Metaliki 96.— Meta­
liki 79. — Metaliki 49. — Akcye Banku wićdeńsk. 1200. — 
Akcye Kolei żelaznej 110. Dukaty austr. I I 1/,,. Srebro 7% . — 
Im peryały  ros. 8 50.

K u rs  w ro c ław sk i z dn ia2 0  W rześ. Banknoty austr. 9 5 Pol ­
skie papiery 9 5 1/ , . — L isty  zastawne Król. Pols. 9 4 '/u . — Akcye 
kolei żel. K rak o .-g ó rn o -szląs . 59% .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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